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SŁOWO WSTĘPNE

Drogi Czytelniku
Człowiek od zarania dziejów, oprócz pracy, która zapewnia mu codzien-
ny chleb, bezpieczny dom i utrzymanie rodzinie, odczuwa nieustanną 
potrzebę identyfi kacji z otaczającym go światem. Elementem tego jest 
oczywiście tożsamość narodowa, językowa, religijna, ale też społeczna, 
zawodowa. Jest to również przynależność i przywiązanie do małej oj-
czyzny, do miejsca urodzenia, wzrastania, miejsca, do którego zawsze 
wraca się z sentymentem, gdzie można się poczuć „u siebie”, gdzie bliski 
nam jest każdy kamień, drzewo, gdzie wszyscy znają się nawzajem…
 Podczas licznych spotkań z mieszkańcami gminy wielokrotnie pa-
dały pytania, czy oprócz realizowania zadań ważnych a codziennych 
– takich jak budowa dróg, wodociągów, kanalizacji, remontów szkół, 
świetlic – możliwe byłoby przygotowanie publikacji, która pokazałaby 
to, co łączy nas wszystkich stąd się wywodzących, tu żyjących i pracu-
jących. By w jednym miejscu ująć razem historię i teraźniejszość, by 

pokazać skąd i kim jesteśmy, ale też czym obecnie się zajmujemy, co robimy. W dobie masowego dostępu do 
mediów, Internetu, niezliczonej ilości fotografi i w postaci cyfrowej z potrzeby serca chcemy sięgnąć po książ-
kę, w której znajdziemy cząstkę nas samych.
 Świadomi tych oczekiwań poszukiwaliśmy sposobu, który umożliwiłby realizację tego zadania. Zależało 
nam, by nie była to książka odłożona na półkę w urzędzie, ale by trafi ła do każdego domu w naszej gmi-
nie. Planując tę publikację, zwracaliśmy się wielokrotnie na zebraniach wiejskich, podczas licznych spotkań 
z mieszkańcami, sołtysami i radnymi z szerokim apelem o udostępnienie jak największej ilości materiałów 
i zdjęć, które mogłyby być pomocne przy jej opracowaniu. Uzyskane tą drogą dokumenty stanowią pokaźny 
wkład w jakość i treść niniejszej publikacji. 
 Ponieważ w obliczu wielu ważniejszych wydatków nie chcieliśmy nadmiernie obciążać niewielkiego prze-
cież budżetu gminnego, możliwość wydania tej książki pojawiła się dopiero w momencie znalezienia fundu-
szy. Dzięki środkom pozyskanym od Marszałka Województwa Świętokrzyskiego za pośrednictwem Lokalnej 
Grupy Działania „Perły Ponidzia” zamierzenia stały się faktem.
 Opisujemy tu historię lokalną „od zarania dziejów”, lata dawnej świetności, zrywy narodowe, naszą dumę, 
ale też czasy upadku, wojen i nieszczęść. Staramy się pokazać prawdę zawartą w dokumentach, pamiątkach 
rodzinnych, ale też i tę podawaną ustnie z pokolenia na pokolenie. Pokazujemy miejsca dla nas ważne: ko-
ścioły parafi alne, kapliczki, pomniki, ale też budynki szkół, domy, świetlice wiejskie, czy remizy. Są krajobrazy 
i widoki na Wisłę czy lessową skałę. Utrwalamy wreszcie ludzi – tych, których znamy na co dzień, ale i tych, 
których z nami już nie ma…
 Jest i teraźniejszość, wydarzenia współczesne, to, czym się szczycimy. Mamy Świętokrzyski Młodzieżowy 
Championat Koni Małopolskich, który niewątpliwie wyróżnia i promuje naszą gminę. Podkreślamy ważne for-
my współpracy pomiędzy mieszkańcami, opisujemy Ochotnicze Straże Pożarne, Orkiestrę Dętą, Koła Gospo-
dyń Wiejskich. Są tu święta patriotyczne, turnieje o puchar wójta gminy, zawody strażackie, dożynki powiatowe 
i gminne oraz inne uroczystości. Pokazujemy pracę z dziećmi i młodzieżą w szkołach i w Domu Kultury.
 Dołożyliśmy starań, by obiektywnie pokazać jak najszersze obszary działalności mieszkańców i samorządu 
na terenie gminy. Pominęliśmy jednak zakres bieżących remontów, inwestycji oraz kwoty pozyskane i przezna-
czane na te cele. Unikaliśmy też nadmiernego przytaczania danych statystycznych czy danych ogólnie znanych, 
uznając, że te informacje można przekazać do wiadomości mieszkańców w inny sposób i w innym miejscu. 
 Pomimo obszernego, ale przecież ograniczonego stronicami rozmiaru, nie udało nam się zamieścić tu 
wszystkich zebranych materiałów. To zawsze był trudny wybór. Już sama charakterystyka poszczególnych 
miejscowości wyróżnia jedne względem drugich. Na to składa się tak ich wielowiekowa historia, jak i obecny 
„stan posiadania”. Są duże miejscowości z licznymi zabytkami, szkołami czy instytucjami, ale są też mniejsze. 
Niemniej wszędzie staraliśmy się pokazać miejsca szczególne, te które łączą. W najbliższej przyszłości utwo-
rzymy bazę ciekawych zdjęć i dokumentów dostępną w formie elektronicznej, dotyczy to również zachowa-
nych historycznych akt lokalnego Urzędu Stanu Cywilnego. 



Szanowni Państwo!
Niniejsza publikacja to długo oczekiwane usystematyzowane opraco-
wanie obejmujące bogatą i ciekawą historię naszej wspólnoty. Jak głosi 
znana sentencja – „historia jest nauczycielką życia”. To właśnie podczas 
obcowania z  przeszłością możemy dowiedzieć się więcej na temat włas-
nej tożsamości, rodowodu, chwalebnych i bohaterskich chwil, wydarzeń 
sprzed lat.
 Mamy nadzieję, że album, który oddajemy do rąk Czytelników, sta-
nie się przyczynkiem do dyskusji, wyrażania opinii i komentarzy doty-
czących dziejów naszego regionu. Tego typu opracowania mają wartość, 
gdyż z nich dowiadujemy się o ludziach „z krwi i kości”, o wydarzeniach 
pojawiających się w opowiadaniach najbliższych nam osób. Możemy 
również poznać historię doskonale znanych i otaczających nas miejsc.

 Nasi dziadkowie i rodzice pamiętają trudne i ciężkie czasy, gdy niejednokrotnie zmagali się z różnymi 
przeciwnościami losu. To na nas spoczywa dziś obowiązek wychowywania następnych pokoleń w duchu pa-
triotyzmu, poszanowania i kultywowania tradycji. Pamięć o bohaterskich czynach, o krwi przelanej w obronie 
niepodległości i opieka nad miejscami pamięci to dług, jaki mamy do spłacenia wobec tych, którzy za naszą 
wolność zapłacili najwyższą cenę. Chciałbym, aby zapoznanie się z historią było dla nas wszystkich natchnie-
niem do realizowania szlachetnych celów.
 Niniejszy album mówi także o teraźniejszości. Wiele działań podjętych w ostatnim czasie przez władze 
samorządowe przekonuje, że warto być aktywnym, warto wyznaczać sobie cele i – co najważniejsze – je reali-
zować. Przykładem tego jest szeroko rozumiana integracja środowisk społecznych, takich jak Koła Gospodyń 
Wiejskich, Rady Sołeckie czy Ochotnicze Straże Pożarne, które współpracują ze sobą w naszych miejscowo-
ściach, organizując życie towarzyskie.  Grupy te przez pracę społeczną działają na rzecz rozwoju całej Gminy 
Opatowiec. Wykształcenie, edukacja dzieci i młodzieży to najlepsza z możliwych inwestycji. Dbałość o pla-
cówki oświatowe na terenie naszej gminy dowodzi, że traktujemy te sprawy priorytetowo; budynki szkół są 
ozdobą gminy.
 W publikacji nie pominęliśmy też informacji o wspaniałym położeniu geografi cznym, ciekawostkach, 
zabytkach, walorach krajoznawczo-turystycznych. Możliwość poznania  tego co, było, i tego, co jest, niech 
będzie dalszym bodźcem do działania we wszystkich dziedzinach życia naszej małej ojczyzny.
 Mam nadzieję, że książka ta zostanie życzliwie przyjęta przez wszystkich mieszkańców. Chcielibyśmy, by  
mogła dotrzeć do każdego gospodarstwa domowego, do wszystkich nas tworzących wspólnotę jednej gminy, 
do tych, którym dzieje, losy i rozwój tej okolicy są najbliższe. Przyszłość budujemy bowiem wspólnie, nie 
zapominając przy tym o przeszłości. My, mieszkańcy gminy Opatowiec, razem tworzymy historię. Niech nikt 
nigdy do nas nie powie: „Cudze chwalicie swego nie znacie…”.

Michał Szczerba
Przewodniczący Rady Gminy w Opatowcu

PODZIĘKOWANIA

Album, który oddajemy do rąk Czytelników, nie mógłby powstać bez życzliwej pomocy i wsparcia 
wielu osób. Wyrazy szczególnej wdzięczności kierujemy do pani Bożeny Soleckiej, która udostępniła 
wiele materiałów archiwalnych do dziejów Opatowca i chętnie dzieliła się swoją wiedzą na temat jego 
historii. Za udostępnienie prywatnych zbiorów dawnych zdjęć i nieocenioną  pomoc w zbieraniu 
informacji na temat dziejów gminy serdecznie dziękujemy również paniom: Marii Walosze-Greli, 
Marii Mączyńskiej, Sabinie Minior, Halinie Polaskiej, Małgorzacie Dybale-Bugajewskiej, Marii 
Kowalczyk, Genowefi e Stoksik, Teresie Skrzeli, Krystynie Łazarz, Krystynie Buczak, Renacie 
Mazurek, Leokadii Witkoś, Henryce Srogowej, Zofi i Sobczyk, Barbarze Krajewskiej-Sagan, Lucynie 
Tułak oraz panom: Markowi Krupie, Sewerynowi Łukasikowi, Leszkowi Krzysztofowi, Józefowi 
Wojtalowi, Stanisławowi Jachnie, Stanisławowi Piwowarskiemu, Władysławowi Majce, Edwardowi 
Nowakowi, Ryszardowi Kłosowi, Stanisławowi Jarkiewiczowi, Arkadiuszowi Tomalowi, Zdzisławowi 
Kałuży, Stanisławowi Kożuchowi, Waldemarowi Kasperkowi, a także mieszkańcom Charbinowic, 
Chrustowic, Chwalibogowic, Kamiennej, Kęsowa, Kobieli, Kociny, Kraśniowa, Krzczonowa, Ksan, 
Ław, Mistrzowic, Opatowca, Podskala, Rogowa, Rzemienowic, Senisławic, Trębaczowa, Urzut 
i Wyszogrodu.
 W gromadzeniu informacji na temat poszczególnych miejscowości nieocenionego wsparcia 
udzielili ich sołtysi: panie Mariola Wach z Kęsowa, Grażyna Książek z Mistrzowic, Małgorzata 
Dybała z Rogowa, Helena Marzec z Trębaczowa oraz panowie Waldemar Chałon z Charbinowic, 
Janusz Kaczmarczyk z Chrustowic, Mirosław Boksa z Chwalibogowic i Kraśniowa, Tadeusz Domoń 
z Kamiennej, Wiktor Kozioł z Kobieli, Marek Pluta z Kociny, Marian Gruszka z Krzczonowa, Jarosław 
Szumilas z Ksan, Robert Popiel z Ław, Alfred Minior z Opatowca, Zdzisław Korzec z Podskala, 
Andrzej Krypciak z Rzemienowic, Stefan Małek z Senisławic, Jan Sojka z Urzut i Lesław Rajtar 
z Wyszogrodu.
 Za przekazanie materiałów i zdjęć dziękujemy również państwu: Janowi Charzewskiemu, 
Mateuszowi Kaszludze, Tomaszowi Kościółkowi, Marioli Kowalkowskiej, Michałowi Nieciowi, 
Zdzisławowi Pilarskiemu, Janowi Pociejowi, Jackowi Stojkowi, Agnieszce Susuł i Maciejowi 
Wasztylowi.
 Wyrazy wdzięczności za inspirację i cenne uwagi kierujemy również do władz samorządowych 
gminy Opatowiec, pracowników Urzędu Gminy Opatowiec oraz licznych niewymienionych 
z nazwiska mieszkańców, którzy przyczynili się do powstania tej publikacji.

 Album, który oddajemy do rąk czytelników, był wielokrotnie i przez wielu sprawdzany pod kątem zgod-
ności danych i poprawności merytorycznej. Gdyby jednak znalazły się w nim nieścisłości bądź przeinacze-
nia, prosimy o wyrozumiałość – przedsięwzięcie było rozległe i złożone, a te same fakty bywają różnorodnie 
postrzegane. Niniejszą publikację warto potraktować jako próbę uporządkowania i scalenia w jedno spraw, 
które są wspólne, bo wspólnie dotyczą naszej gminy. Album powstał na zlecenie gminy i jest jej własnością. 
W tym miejscu chcielibyśmy serdecznie podziękować tym wszystkim, którzy wnieśli swój wkład w powstanie 
tej książki, za trud, poświęcony czas i zaangażowanie.

 Drogi Czytelniku, potraktuj tę publikację życzliwie. Może Cię zaciekawi, może dojrzysz tu cząstkę swojej 
historii, zobaczysz w nieco innej perspektywie rzeczy, które na pozór znasz dobrze, a może nawet ujrzysz tu 
coś nowego, co umykało dotychczas Twej uwadze… Z życzeniami miłej lektury i wyrazami szacunku,

Sławomir Kowalczyk
Wójt Gminy Opatowiec 
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Początki osadnictwa

Na terenach obecnej gminy Opatowiec, zajmu-
jącej żyzne ziemie położone u zbiegu dwóch 
dużych rzek – Wisły i Dunajca – znaleźć moż-
na ślady kultur prehistorycznych i starożytnych 
plemion. Najstarsze znane świadectwa obecno-
ści człowieka na tym obszarze pochodzą z epoki 
kamiennej (5200–3700 przed Chr.) – stanowiska 
archeologiczne z tego okresu znajdują się na te-
renie Chwalibogowic i Kraśniowa, a pojedyncze 
kamienne narzędzia znajdowano również w Ła-
wach, Rogowie i Senisławicach. Około połowy 
III tysiąclecia przed Chr. pojawiła się na tych 
terenach ludność należąca do kultury cerami-
ki sznurowej – naczynia ceramiczne zdobione 
przed wypaleniem odciskami sznura w mo-
krej glinie znaleziono na początku XX wieku 
w Ksanach, a w latach sześćdziesiątych odkryto 
grobowiec tej kultury w Kobieli. W grobowcu 
znaleziono puchar, fragment amfory, polerowa-
ny kamienny topór, płaską siekierkę z kamienia 
sieciechowskiego i kamienną płytę pochodzącą 
przypuszczalnie z Sudetów. Z epoki brązu (ok. 
1300 przed Chr.) pochodzi odkryte w latach sie-
demdziesiątych XX wieku w Opatowcu w pobli-
żu Kozackiego Błonia cmentarzysko popielnico-
we kultury łużyckiej (ok. 700–400 przed Chr.), na 
którym zespół archeologów przebadał około 270 
grobów; cmentarzysko z tego okresu istniało też 
w Trębaczowie. W okolicy obecni byli również 
Celtowie – w Ławach odnaleziony został grobo-
wiec z III wieku przed Chr., którego wyposaże-
nie, między innymi piękna żelazna zapinka oraz 
naczynia, znajduje się obecnie w Muzeum Arche-
ologicznym w Krakowie. Nieco późniejsze wpły-
wy rzymskie potwierdza znaleziony w Chwali-
bogowicach denar Antoninusa Piusa (II wiek po 
Chr.) oraz znajdujący się w Muzeum Okręgowym 
w Sandomierzu żelazny grot z pogranicza Ław 
i Urzut. W Jakuszowicach nad Nidzicą koło Ka-
zimierzy Wielkiej odkryto natomiast grobowiec 
namiestnika Hunów, którzy przywędrowali na te 
ziemie u schyłku starożytności. 
 Po rozbiciu państwa Hunów przez plemio-
na germańskie dotarli tu ze wschodu Słowianie, 
tworząc z czasem silny organizm polityczny na-
zywany państwem Wiślan. Jednym z ośrodków 
obronnych Wiślan był położony w widłach Du-
najca i Wisły Demblin, gdzie na obszarze dziesię-
ciu hektarów odkryto ślady osady z VI–VII wie-

ku oraz późniejszego grodziska (IX–XI w.), 
zniszczonego przez ogień. Pod koniec IX wieku 
kraj Wiślan znalazł się pod panowaniem wład-
ców wielkomorawskich, a potem węgierskich, aż 
wreszcie około roku 990 został przyłączony do 
państwa Mieszka I.

Popielnice i naczynia przystawne odkryte w grobie z Ław (ze zbiorów Muzeum Archeologicznego w Krakowie, fot. Agnieszka Susuł) ▲

Zapinka z grobu ciałopalnego kultury pomorskiej z Ław (ze zbiorów Muzeum Archeologicznego w Krakowie, fot. Agnieszka Susuł) ▼

Urna ze spopielonymi szczątkami znaleziona  ▼
w Opatowcu

Denar rzymski (ok. 138–141) znaleziony przez  ▲
Seweryna Łukasika i przekazany gminie Opatowiec
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Pod rządami Piastów
i Jagiellonów

Pod koniec X wieku urodził się pierwszy znany 
z imienia mieszkaniec tych terenów, a zarazem 
pierwszy święty wywodzący się z ziem polskich 
– święty Andrzej Świerad, nazywany czasem An-
drzejem Żurawkiem. Przypuszczalnie miał on 
swoją pustelnię na terenie dzisiejszego Kraśnio-
wa, na tak zwanych Wrzosach. Pobliska osada, 
w której miał się urodzić święty, dogodnie poło-
żona u zbiegu Wisły z Dunajcem i przebiegają-
cych wzdłuż tych rzek traktów, pełniła wówczas 
funkcję ośrodka wymiany handlowej. W okolicy 
znajdowały się obronne grodziska – w dzisiej-
szym Wyszogrodzie, Krzczonowie i Demblinie 
– oraz osady na terenach obecnych Ław, Urzut, 
Rogowa i Trębaczowa oraz Chwalibogowic, 
Kraśniowa i Senisławic. W roku 1085 księż-
na Judyta, żona księcia Władysława Hermana, 
nadała niewielką jeszcze handlową osadę opac-
twu benedyktynów w Tyńcu. Ówczesnej nazwy 
miejscowości „z targiem, karczmą i przewozem” 
niestety nie znamy, ale dokument sporządzony 
około 1123 roku przez legata papieskiego Idziego 
i wymieniający posiadłości benedyktyńskie na 
terenie ówczesnego państwa polskiego nazywa 
ją już Opatowcem. W dokumencie legata Idzie-
go wśród przyznanych klasztorowi osadników 
wymieniony został także niejaki Chrost, którego 
uważa się za zasadźcę Chrustowic. Opatowiec 
pozostawał własnością opactwa tynieckiego nie-
mal do końca XVIII wieku.
 W czasach wczesnopiastowskich miejsco-
wość należała do kasztelanii wiślickiej położonej 
na styku prowincji sandomierskiej i krakowskiej. 
Po śmierci Bolesława Krzywoustego w 1138 
roku i podziale państwa na dzielnice znalazła 
się w dzielnicy krakowskiej, a następnie w roku 
1146 – sandomierskiej. Szczególne znaczenie dla 
rozwoju obu tych dzielnic miały rządy księcia 
Bolesława Wstydliwego (1226–1279), który jed-
nym z priorytetów swojej polityki wewnętrznej 
uczynił rozwój miast. To właśnie Bolesław loko-
wał na prawie magdeburskim Kraków, Bochnię, 
Jędrzejów, Nowy Korczyn i inne miasta, a w roku 
1271 także Opatowiec. Ówczesny opat klasztoru 
tynieckiego Modlibóg otrzymał wówczas pozwo-
lenie lokacji miasta w będącej w jego posiadaniu 
osadzie targowej. 

 W nowym mieście krzyżowały się szlaki ku-
pieckie wiodące wówczas ze wschodu na zachód 
(szlak ruski) i z południa na północ (szlak wę-
gierski). Ich przebieg właśnie przez Opatowiec 
potwierdzają kodeks dyplomatyczny klaszto-
ru w Tyńcu z roku 1275 (wspomina o odcinku 
Opatowiec–Nowy Korczyn) oraz przywilej dla 
mieszczan sądeckich, których księżna Kinga 
zwolniła ich w 1278 roku z opłat celnych w Woj-
niczu, Opatowcu i Nowym Korczynie. Pośred-
nim świadectwem, że szlak przebiegał lewym 
brzegiem Wisły są kościoły poświęcone św. Mi-
kołajowi, patronowi kupców, w Wiślicy i Starym 
Korczynie, a także w Bejscach i Solcu. Droga ru-
ska, mająca swój początek w Kijowie, pokrywała 
się z ówczesnym szlakiem pielgrzymek do grobu 
św. Jakuba w Santiago de Compostela – tak zwa-
ną Via Regia, czyli Drogą Królewską, przecina-
jącą Europę ze wschodu na zachód; za rządów 
Jagiellonów przez Opatowiec przebiegał szlak łą-
czący Kraków z Wilnem – odtwarzana dziś Via 
Jagiellonica, czyli Droga Jagiellońska.
 W stuleciach XIV–XVI Opatowiec był mia-
stem niewielkim, zamieszkiwanym przez 600–
–1000 osób. Mieszczanie opatowieccy utrzymy-
wali się przede wszystkim z handlu i rzemiosła. 
Dość liczne wzmianki o miejscowych rzemieśl-
nikach pojawiają się w źródłach już pod koniec 
XIV wieku: w 1385 roku jednym z rajców był 
stelmach Hanko Peregrinus, ławnikiem – kowal 
Henryk, w 1398 roku w ławie miejskiej zasiadał 
szewc Wawrzyniec, w 1401 – kowale Sroczek 
i Grzegorz, rzeźnik Klemens Czarny i krawiec 
Wojciech. W późniejszych dokumentach wystę-
pują również młynarze, łaziebnicy, bednarze, ku-
śnierze, tkacze płótna, ślusarze i garncarze. Pod 
koniec XV wieku król Jan Olbracht ufundował 
szpital, czyli przytułek dla ubogich, mieszczący 
się przy dzisiejszej ulicy Szpitalnej.
 Na drugą połowę XIII wieku przypada udo-
kumentowany rozwój rzecznego transportu to-
warów – spławiano wtedy głównie zboże z Są-
decczyzny Dunajcem do Wisły. Na początku 
XIV wieku Nowy Sącz chciał również rozpocząć 
spław pochodzących z Węgier miedzi i żelaza 
Dunajcem i Wisłą do Torunia, ale w wyniku spo-
ru z Krakowem musiał się ograniczyć do trans-

Akt nadania praw miejskich dla Opatowca z 15 maja 1271 roku wydany przez Bolesława Wstydliwego ▲

Potwierdzenie lokacji szpitala przez króla Władysława IV (1633) ▼
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portowania tą drogą jedynie soli. Sto lat później, 
w roku 1404 odnotowano w Opatowcu istnienie 
portu rzecznego będącego ośrodkiem handlu 
winem i drewnem. 
	 Równolegle z handlem rzecznym rozwijała 
się lokalna wymiana handlowa. W  1341 roku 
król Kazimierz Wielki potwierdził jarmark od-
bywający się w  Opatowcu w  dniu św. Jakuba, 
patrona tutejszej parafii. W roku 1470 król Kazi-
mierz Jagiellończyk nadał miastu drugi jarmark 
– na pierwszą niedzielę października. W  roku 
1639 król Władysław IV Waza ustanowił cztery 
następne: na Nowy Rok, pierwszą niedzielę po 
Wielkanocy, uroczystość Trójcy Świętej i święto 
Podwyższenia Krzyża. Pod koniec XIV  wieku 
dwór królewski stacjonujący na zamku w  No-
wym Korczynie zaopatrywał się przede wszyst-
kim w Opatowcu. Kupowano tu biały chleb (jak 
wynika z rachunków dworu – na specjalne ży-
czenie królowej Jadwigi), mięsa, łój, piwo, pieprz 
oraz owies. Pałac, w  którym zatrzymywali się 
królowie i dostojnicy, istniał również w samym 
Opatowcu, prawdopodobnie w  okolicy dzisiej-
szej ulicy Krakowskiej. To w nim miał się leczyć 
zraniony na polowaniu król Kazimierz Wielki, 
chętnie zatrzymywali się tu również Jagiello-
nowie. W  XV stuleciu Opatowiec rywalizował 
z  Nowym Korczynem o  zjazdy szlacheckie. 
W  Opatowcu zjazd taki, zwołany przez króla 
Kazimierza Jagiellończyka w celu ogłoszenia po-
spolitego ruszenia na wypadek wojny z Węgra-
mi, odbył się w roku 1474. W tym samym roku 
król przyjął tu posłów weneckich, proszących 
o  pozwolenie na przejazd do Moskwy i  Persji, 
oraz wysłannika szacha perskiego, który nakła-
niał polskiego władcę do wojny z Turcją. 
	 Pierwsza wzmianka o opatowieckiej parafii 
pochodzi z  roku 1326, ale musiała ona istnieć 
znacznie wcześniej, przypuszczalnie na przeło-
mie XI i XII wieku. Jak na owe czasy była ona 
duża – około 1340 roku zamieszkiwało ją ponad 
3200 osób – a patronowali jej pierwotnie święci 
apostołowie Szymon i Juda oraz Jakub. W stule-
ciu XV miejscowy pleban sprawował duszpaster-
ską opiekę nad czternastoma miejscowościami: 
Chwalibogowicami, Chrustowicami, Kęsowem, 
Kobielą, Kraśniowem, Mistrzowicami, Pruską, 
Rzemienowicami, Urzutami i Wyszogrodem na 
lewym brzegu Wisły oraz Bieniaszowicami, Bi-
skupicami, Pałuszycami i Ujściem po jej prawej 
stronie. W wieku XVI Chrustowice, Kęsów, Ko-
biela i Wyszogród odnotowane są już jako nale-
żące do parafii w Rogowie. W latach 1513–1883 
Opatowiec był siedzibą dekanatu podlegającego 

prepozyturze wiślickiej i obejmującego dwadzie-
ścia parafii po obu stronach Wisły. Przy parafii 
istniało Bractwo Literackie zrzeszające piśmien-
nych mieszczan i związana z nim prebenda oraz 
szkoła, w której pierwsze nauki pobierało wielu 
znamienitych ludzi. W samym tylko XIV wieku 
dokumenty wymieniają kanonika gnieźnieńskie-
go Hermana z Opatowca, dworzanina Kazimie-
rza Wielkiego Wojciecha z Opatowca i kuriali-
stę rzymskiego Szymona z Opatowca; w wieku 
XV wielu wychowanków szkoły wpisało się do 
metryki Akademii Krakowskiej. 
	 Według relacji Jana Długosza już pod koniec 
XV wieku stał w Opatowcu częściowo murowa-
ny kościół parafialny. Opatowiecka świątynia, 
kilkakrotnie przebudowywana, wznosiła się na 
lessowej skale; w  XIX stuleciu zagrożona była 
obsunięciem się do wody i  została rozebrana. 
Siedzibę parafii przeniesiono do dawnego ko-
ścioła klasztornego, w  którym znajduje się do 
dziś. 
	 Dominikanie byli w Opatowcu od roku 1283, 
kiedy to pod naciskiem księcia Leszka Czarnego 
opat tyniecki zgodził się na założenie w mieście 
klasztoru, nadając mu folwark i pewną ilość ziemi. 
Zakonnicy utrzymywali się z jałmużny i nadań 
od okolicznych mieszkańców, co budziło czasem 
niezadowolenie plebana, którego dochody ule-
gały przez to uszczupleniu. Jedną z form pracy 
duszpasterskiej dominikanów była popularyza-
cja modlitwy różańcowej – najprawdopodobniej 
właśnie przy opatowieckim klasztorze powstało 
w XV wieku pierwsze w Małopolsce bractwo ró-
żańcowe, dla którego w roku 1671 dobudowano 
przy klasztornym kościele kaplicę. Dominikanie 
mieli też nauczyć mieszkańców miasta budowy 
podziemnych tuneli – sieć przystosowanych do 
spania podziemnych schronów została wykopa-
na w podatnym lessowym gruncie po najeździe 
tatarskim w  1287 roku i  była wykorzystywana 
w razie zagrożenia, między innymi podczas po-
topu szwedzkiego. 
	 Oprócz fary i  kościoła dominikańskiego 
istniał w  Opatowcu jeszcze drewniany kościół 
przyszpitalny pw. Ducha Świętego, ufundowany 
w XVI wieku, a pod koniec wieku XVIII roze-
brany na polecenie wizytatora diecezjalnego 
ze względu na ogólny zły stan techniczny. Przy 
drodze wiślickiej znajdowała się konsekrowana 
drewniana kaplica z XVI wieku pw. św. Urszuli 
i Towarzyszek, istniejąca jeszcze w wieku XVIII.

Pieczęć Opatowca z 1633 roku▶▶
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U schyłku świetności

Po trzech wiekach rozkwitu Opatowiec zaczął 
podupadać w trudnym dla całej Rzeczypospo-
litej XVII stuleciu. Po przeniesieniu stolicy kra-
ju z Krakowa do Warszawy królowie bywali tu 
rzadziej, wojenne zawieruchy utrudniały rozwój 
rzemiosł i handlu. Okoliczne tereny znacznie 
ucierpiały podczas potopu szwedzkiego – prze-
maszerowały tędy siejące spustoszenie wojska 
szwedzkie i oddziały koronne, które przeszły 
na stronę najeźdźcy. Szczegółowych losów Opa-
towca w tym czasie nie znamy, ale kilkanaście lat 
po potopie, w roku 1673, mieszkało tu zaledwie 
241 osób. W roku 1702, w czasie wojny północ-
nej, przez okolicę znów ciągnęły wojska – tym 
razem polskie i saskie – zdążając na pole bitwy 
pod Kliszowem, a potem w niesławie się z niego 
wycofując.
 Wiosną 1772 roku nadwiślańskie miejsco-
wości ucierpiały wskutek największej od wielu 
lat powodzi, która okazała się pierwszym z kilku 
dużych wylewów – następne odnotowano w la-
tach 1774, 1775, 1787 i 1795. Powodzie te najbar-
dziej dotykały miejscowości po prawej stronie 
rzeki, ale wezbrany nurt podmywał również wy-
soki lewy brzeg, powodując obsuwanie się lesso-
wego urwiska, na którym wznosi się Opatowiec. 
W sierpniu 1772 w wyniku pierwszego rozbioru 
państwa polskiego na Wiśle wyznaczono nową 
granicę z Austrią. W związku z powodziami pod 
koniec lat siedemdziesiątych XVIII wieku wła-
dze Galicji zaczęły czynić przygotowania do ure-
gulowania ujścia Dunajca do Wisły. Gdy w 1779 
roku Austriacy rozpoczęli prace, zaniepokojeni 
ziemianie z województw krakowskiego i sando-
mierskiego złożyli petycję do Rady Nieustającej, 
domagając się interwencji. Po stronie polskiej 
sądzono, że Austriacy planują przekopać kanał, 
który skieruje Dunajec do Wisły już na wyso-
kości Rogowa, co zagroziłoby miejscowościom 
położonym na lewym brzegu, w tym Opatow-
cowi. Do petycji załączono stosowną, choć nie-
zbyt wierną mapę. Pod koniec 1780 roku Rada 
Nieustająca, czyniąc zadość prośbom szlachty, 
wysłała do Opatowca specjalną komisję, która 
miała ocenić sytuację. Jej pracami kierował ma-
jor pontonierów Jan Krystian Lehman, który po 
zbadaniu sprawy sporządził szczegółowy raport 
i mapę pokazującą rzeczywiste plany Austria-
ków, niepowodujące zagrożenia dla lewego brze-

gu. Dzisiejszy bieg obu rzek wskazuje, że zaborcy 
zrealizowali swoje zamiary, ścinając zakola Du-
najca i Wisły. Ponadto w raporcie major Lehman 
trafnie przewidział, że oberwanie się skały lesso-
wej w Opatowcu to tylko kwestia czasu i że nale-
żałoby umocnić brzegi, by ocalić stojące na niej 
zabudowania, w tym dwa kościoły – murowany 
parafi alny i drewniany szpitalny. 
 W latach siedemdziesiątych XVIII wieku 
w Opatowcu żyło około 400 osób w 75 domach. 
Ludności powoli przybywało, tak że na początku 
XIX stulecia mieszkańców było około 600. Mniej 
więcej w tym czasie pojawiła się tu ludność ży-
dowska, przypuszczalnie w związku ze zmianą 
właściciela miasta, bowiem w 1785 roku Opato-
wiec przestał być własnością przyłączonego do 
zaboru austriackiego opactwa benedyktynów 
w Tyńcu. Miasto należało przez kilka lat do skar-
bu państwa, a następnie do rodziny Walewskich. 
Ci ostatni próbowali poprawić nienajlepszą sy-
tuację miejscowości, starając się o przywilej na 
cotygodniowy jarmark, ale pomimo tych zabie-
gów Opatowiec podupadał coraz bardziej.

Fragment listu do Stanisława Augusta w sprawie prac  ▲
regulacyjnych na Wiśle i Dunajcu w 1778 roku

Opatowiec na mapie z 1678 roku ▶
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Mapa mająca przedstawiać prace regulacyjne Austriaków przy ujściu Dunajca do Wisły dołączona do petycji szlacheckiej z 1780 roku ▲

Rogów i Kocina

Równocześnie z Opatowcem rozwijały się ota-
czające go miejscowości. Większość z nich zo-
stała odnotowana w II połowie XV wieku przez 
Jana Długosza w Liber benefi ciorum dioecesis 
Cracoviensis, ale ich korzenie sięgają przeważnie 
XII–XIII stulecia. Najlepiej udokumentowane są 
dzieje Rogowa i Kociny, w których miały swoje 
siedziby możne rody. 
 Rogów należał w średniowieczu do rycer-
skiego rodu Hińczów herbu Działosza, z które-
go wywodzili się dworzanie Władysława Jagiełły 
i Władysława Warneńczyka. Jeden z nich wziął 
udział w bitwie pod Grunwaldem i był posłem 
królewskim, jeden z jego synów przewodził woj-
skom biskupim w czasie bitwy z husytami pod 
Grotnikami nieopodal Nowego Korczyna i był 
oskarżany o romans z królową Zofi ą. To Hiń-
czowie wybudowali we wsi pierwszy kościół 
parafi alny, spalony podczas najazdu tatarskiego 
w 1241 roku. Po wygaśnięciu rodu w XV wieku 
Rogów był własnością Eustachego Sprowskiego 
herbu Odrowąż, a następnie kasztelana sando-
mierskiego, by wreszcie w połowie XVI stulecia 
przypaść w udziale Szafrańcom.
 Szafrańcowie puścili majątek w dzierża-
wę przybyłemu z Włoch Prosperowi Provanie, 
pierwszemu kierownikowi poczty królewskiej 
i zarządcy żup wielickich. Provana był ariani-
nem, jednym z wielu, którzy schronili się w Pol-
sce przed prześladowaniami we własnym kraju. 
Wspólnie z Szafrańcami zamienił kościół w Ro-
gowie na zbór, a w 1562 roku gościł w dzierża-
wionych dobrach przywódców ariańskich. 
 Pod koniec XVI wieku rogowską świątynię 
przywrócili Kościołowi katolickiemu następni 
właściciele majątku, Firlejowie, w których posia-
daniu były w tym czasie również Bejsce. W 1664 
roku ufundowali oni w Rogowie szpital, czyli 
przytułek dla nędzarzy. W 1682 roku majątek 
nabył Jan Wawrzyniec Wodzicki, ulubieniec Jana 
III Sobieskiego i weteran odsieczy wiedeńskiej. 
Wzniósł on w Rogowie dwór, potocznie nazy-
wany pałacem, a także rozbudował port rzeczny 
służący głównie do przeładunku zboża. W Ro-
gowie miał w tym czasie gościć wracający spod 
Wiednia król Jan III Sobieski. Na pamiątkę swo-
jego pobytu władca ofi arował srebrną puszkę do 
kościoła i posadził w dworskim parku lipę, która 

przetrwała ponad dwa stulecia – dopiero w 1904 
roku powalił ją wiatr.
 Po przedsiębiorczym Janie Wawrzyńcu wła-
ścicielem Rogowa został jego syn, Michał, uro-
dzony w 1687. Michał Wodzicki był duchownym 
i piastował różne godności kościelne, od kanoni-
ka po administratora diecezji krakowskiej i bi-
skupa przemyskiego. Wodzicki do końca życia 
był bardzo blisko związany z Rogowem. W 1719 
roku wzniósł drugi spichlerz (przeniesiony 
w XIX wieku do Złotej Pińczowskiej, a obecnie 
znajdujący się w Muzeum Wsi Kieleckiej w To-
karni koło Kielc). W 1734 zainicjował powstanie 
Bractwa Szkaplerza Najświętszej Maryi Panny, 
a cztery lata później, w akcie dziękczynienia za 
koronację Augusta III, ufundował kamienną 
fi gurę Najświętszej Maryi Panny Niepokalanie 
Poczętej.  W 1751 roku Wodzicki znów zawitał 
do Rogowa – tym razem sfi nansował budowę 
nowego drewnianego kościoła oraz kamiennej 
dzwonnicy. Niewykluczone, że w projektowaniu 
obu budowli wziął udział królewski architekt 
Francesco Placidi. W świątyni znajdowały się 
cztery nowe bogato zdobione ołtarze, piąty został 
przeniesiony z dawniejszego kościoła pw. Pana 
Jezusa Miłosiernego. Świątynia, konsekrowana 
przez fundatora w 1762 roku, niestety spłonęła 
kilka lat przed wybuchem drugiej wojny świa-
towej. W tym samym czasie biskup ufundował 
jeszcze jeden kościół – dla rogowskiego szpitala. 
Czas był dla tego kościółka łaskawy i w latach 
dziewięćdziesiątych XX wieku przeniesiono go 
do skansenu w Tokarni. Ciało zmarłego w 1764 
roku biskupa Michała Wodzickiego pochowano 
w rodzinnym grobowcu w kościele Mariackim 
w Krakowie, ale jego serce do dziś spoczywa 
w Rogowie. Dewizą wielkiego dobrodzieja tej 
miejscowości było bowiem: „Serce najpierw dla 
Boga, a później dla ziemi rogowskiej”. 
 Rogów przechodził przez ręce kolejnych 
spadkobierców z rodów Wodzickich, Potulic-
kich, a od 1856 roku do końca istnienia majątku 
był własnością Skórzewskich. Ostatnim właści-
cielem był hrabia Karol Skórzewski-Ogiński.

Mapa rzeczywistego przebiegu rzek i planowanych prac sporządzona przez majora J.K. Lehmana w 1780 roku ▼
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Dwór w Rogowie 

Dwór w  Rogowie, nazywany przez miejsco-
wą ludność pałacem, został wzniesiony w 1685 
roku. Podmurowany budynek z drewna modrze-
wiowego stał na planie prostokąta o wymiarach 
27,5 × 22,5 metra. Wysoki na cztery metry par-
ter nakryty był drewnianym dachem mansardo-
wym, którego projektantem miał być Francuz, 
a budowniczymi – szwedzcy jeńcy. Na parterze 
budynku znajdowały się pomieszczenia repre-
zentacyjne (obszerna izba stołowa z  widokiem 
na Wisłę i  dwa saloniki) oraz pokoje państwa 
i pomieszczenia gospodarcze (kredens, skarbiec). 
Pod pomieszczeniami gospodarczymi zbudowa-
no dwie sklepione piwnice. Na piętrze mieściło 
się dwanaście niewielkich pokoi przeznaczonych 
dla pozostałych domowników i  przyjezdnych 
gości oraz jedna większa salka nad sienią.
	 Wystrój wnętrza znany z  opisów i  fotogra-
fii z początku XX wieku pochodził z przełomu 
XVIII i XIX stulecia. Na ścianach i stropach po-
łożono wtedy ozdobne boazerie, sprowadzono 
kunsztowne meble i  zamówiono obrazy. Z  ze-
wnątrz pierwotnie oszalowane deskami drew-
niane ściany zostały otynkowane i  pobielone, 
a  frontowy ganek, początkowo drewniany, za-
stąpiono murowaną galerią. W takim kształcie 
dwór zachował się do XX wieku. 
	 Pałac otoczony był ogrodem, najpierw w sty-
lu francuskim, a następnie angielskim. W poło-
wie XIX wieku, gdy Rogów przeszedł na własność 
Skórzewskich, na folwarku w Kęsowie założono 
cegielnię, a z wytworzonych w niej cegieł wznie-
siono nowe zabudowania gospodarskie i basztę 
widokową w parku. Ruiny tych zabudowań za-
chowały się do dziś.
	 W  czasie pierwszej wojny światowej w  ro-
gowskim dworze stacjonowały sztaby wojsk 
rosyjskich i  austriackich. Znaczna część boga-
tego wyposażenia została wówczas rozkradzio-
na. Losy dworu dopełniły się w w styczniu 1945 
roku – dwustupięćdziesięcioletni budynek spło-
nął doszczętnie po podłożeniu ognia przez żoł-
nierzy sowieckich.

Dwór w Rogowie▶▶
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Kocina 
Pierwsza wzmianka o Kocinie pochodzi z roku 
1276, kiedy to w księgach kapituły sandomier-
skiej odnotowano wysokość dziesięciny płaconej 
przez tę wieś – dziesięć grzywien. Na początku 
XIV wieku została ona przekazana przybyłemu 
z  Czech rycerzowi Jerzemu Grabcowi herbu 
Grabie, który przybrał potem nazwisko Ko-
ciński. Możny ród wygasł prawdopodobnie na 
początku XVI wieku – ostatni z odnotowanych 
Kocińskich, Jakub, był współwłaścicielem Koci-
ny (wraz z Mikołajem i Janem Synowcami herbu 
Starykoń) i Mistrzowic. 
	 W  dziejach Kociny warto odnotować rok 
1587, kiedy to zebrana na kocińskich polach 
szlachta zatwierdziła elekcję Zygmunta III Wazy 
na króla polski. Zjazd szlachty pierwotnie zwo-
łany był do Wiślicy, ale przeciwnicy elekcji Zyg-
munta III pod wodzą Andrzeja i Krzysztofa Zbo-
rowskich zajęli miasto. Zborowskich i  ich ludzi 
zamknął w oblężeniu Jan Zamoyski, a zaplano-
wany zjazd odbył się w Kocinie. 
	 W  1611 roku, po pożarze pierwotnego 
drewnianego kościoła pw. Wszystkich Świętych, 
ufundowanego w  roku 1403 przez Kocińskich, 
wzniesiono nową, również drewnianą świątynię. 
Przetrwała ona zaledwie pół wieku i także spło-
nęła. Dlatego w roku 1672 zbudowano wreszcie 
stojący do dziś kościół murowany. Przechowy-
wane są w nim relikwie św. Izydora oraz św. Bar-
bary, obecnej patronki świątyni i parafii. Jej ob-
raz w ozdobnej sukience znajduje się w jednym 

z  bocznych ołtarzy, w  ołtarzu głównym nato-
miast umieszczony został łaskami słynący obraz 
Matki Bożej Kocińskiej. Z  dawnej świątyni do 
dziś zachowała się szesnastowieczna kamienna 
Pieta. 
	 Od XV do XIX wieku istniały w Kocinie trzy 
folwarki, o  których funkcjonowaniu wiadomo 
jednak stosunkowo niewiele. Jeden, należący do 
Kocińskich, mieścił się na tzw. Kresach, a dru-
gi, będący własnością Synowców, na wzgórzu 
przy drodze prowadzącej od Podkamiennej do 
Żabińca; trzeci należał do kocińskiego plebana. 
Folwark Kocińskich przechodził po wygaśnię-
ciu rodu z rąk do rąk, aż wreszcie po powstaniu 
listopadowym został przejęty przez władze car-
skie. Po zniesieniu pańszczyzny w 1864 roku ma-
jątek częściowo rozparcelowano, pozostawiając 
jednak obejmujący 370 hektarów majorat. Ostat-
nim dzierżawcą tych dóbr przed pierwszą wojną 
światową był pochodzący z Węgier Aleksander 
Mazaraki, pełniący funkcję sędziego w Opatow-
cu. W roku 1921 majątek ostatecznie rozparce-
lowano. O drugim folwarku wiadomo jedynie, że 
w XIX wieku ówczesny właściciel, Wędrychowski 
z Wawrowic, sprzedał go hrabiemu Pusłowskie-
mu z Czarków. Potem majątek rozparcelowano 
pomiędzy okolicznych małorolnych chłopów. 
Dobra plebańskie zostały skonfiskowane przez 
władze carskie po powstaniu styczniowym, po 
czym nastąpiła ich stopniowa parcelacja.Przekrój i rzut dworu w Rogowie (rys. W. Zarzycki)▲▲

Opatowiecki chór kościelny w czasie odpustu w Rogowie (1941)▶▶
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Pod jarzmem zaborcy

Z chwilą utraty niezawisłości przez państwo pol-
skie rozpoczęła się długotrwała i prowadzona 
różnymi sposobami walka o jej odzyskanie. Opa-
towiec i okoliczne miejscowości były świadkami 
tych zmagań. W kwietniu 1794 roku, jeszcze 
zanim nad Polska ostatecznie znalazła się w za-
borczej niewoli, przemaszerowały tędy wojska 
powstańcze Tadeusza Kościuszki. Rok później, 
gdy wrogie mocarstwa dokonały ostatecznego 
rozbioru polskich ziem, tereny dzisiejszej gminy 
znalazły się pod panowaniem austriackim, sta-
jąc się częścią cyrkułu krakowskiego w Galicji 
Zachodniej. 
 W roku 1809 na terenach Księstwa Warszaw-
skiego i ziemiach zaboru austriackiego rozegrała 
się trwająca pół roku wojna austriacko-francu-
ska. Działania zbrojne zostały zapoczątkowane 
przez armię austriacką, która wkroczyła do Księ-
stwa Warszawskiego, zajmując nawet na pewien 
czas jego stolicę, jednak wkrótce potem wojska 
napoleońskie i wchodzące w ich skład oddziały 
polskie dowodzone przez księcia Józefa Ponia-
towskiego wyzwoliły Galicję spod panowania 
austriackiego, przyłączając ją do ziem Księstwa. 
Opatowiec i jego okolice nie były areną walk, 
ciągnęły tędy jednak wojska. Na lewy brzeg Wi-
sły przeprawili się tutaj Rosjanie obserwujący 
działania polskich oddziałów.
 Po upadku Napoleona odbite przez księcia 
Poniatowskiego tereny na lewym brzegu Wi-
sły stały się częścią Królestwa Kongresowego, 
do roku 1832 połączonego unią realną z Rosją, 
a później przez nią inkorporowanego. Admini-
stracyjnie obszar ten należał do guberni kielec-
kiej. To właśnie w tym okresie po raz pierwszy 
przerwane zostały więzi łączące okolicę z Kra-
kowem, który do roku 1846 pozostawał wol-
nym miastem, a następnie znalazł się w zaborze 
austriackim. 
 W latach trzydziestych XIX wieku przez 
Stopnicę, Nowy Korczyn, Opatowiec i Koszyce 
poprowadzono bity trakt łączący Radom i Kielce 
z Krakowem. Wisła, będąca kiedyś główną arterią 
komunikacyjną, straciła wówczas na znaczeniu 
jako rzeka graniczna – podróż nią, a zwłaszcza 
przewożenie towarów, wiązało się z konieczno-
ścią uiszczania licznych ceł. W Opatowcu mieścił 
się wówczas przykomorek celny, uprawniony do 
przyjmowania i clenia zboża ze strony austriac-

Rodzina Ledwichów – jedna z pierwszych, które  ▲
wyemigrowały za chlebem do Rosji (1905) 

Kościół parafi alny w Opatowcu ok. 1914 roku (fot. ▼
ze zbiorów Muzeum Historii Fotografi i im. Walerego 
Rzewuskiego w Krakowie)

Akt chrztu Michaliny Franciszki Nowakowskiej z 1889 roku ▲
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kiej. W latach dwudziestych pojawiły się na Wi-
śle pierwsze statki parowe, a w latach 1853–1866 
podjęto próbę uregulowania jej biegu przez bu-
dowę tam, między innymi pod Igołomią, Pio-
trowicami, Opatowcem i  Nowym Korczynem. 
By zwiększyć bezpieczeństwo żeglugi na trasie 
od Opatowca do Warszawy ustawiono rotma-
nów, nadzorujących sytuację na rzece. W 1848 
Rosjanie otworzyli drugą przeprawę przez Wisłę 
między Chwalibogowicami a Kraśniowem. Prze-
prawił się tamtędy korpus feldmarszałka Iwana 
Paskiewicza zdążający na Węgry, by wspomóc 
Austriaków w  tłumieniu tamtejszego powsta-
nia. Po kilku latach przeprawę zamknięto. Sam 
Opatowiec był wówczas miasteczkiem o drew-
nianej zabudowie liczącej na początku stulecia 
około stu domów zamieszkiwanych przez ponad 
600 osób. W 1847 roku epidemia cholery zabiła 
połowę ludności miasta; późniejsze zarazy z lat 
1866 i 1901 zebrały już mniejsze żniwo. 
	 W roku 1861, gdy w Królestwie Kongreso-
wym rozeszła się wieść o zniesieniu pańszczyzny 
w carskiej Rosji, rozpoczęły się rozruchy chłop-
skie. W kwietniu pańszczyzny odmówili chłopi 
z Jurkowa koło Wiślicy, a potem również z Ksan, 
Probołowic, Czarków, Podolan, Bejsc i  innych 
miejscowości. Chłopi solidarnie odmawiali pra-
cy na folwarkach i bronili dostępu do nich na-
jemnikom. W  Ksanach oświadczyli nawet, że 
ziemia jest ich własnością, i odmówili przyjęcia 
proponowanego im czynszu. Sytuacja uspokoiła 
się dopiero po wydaniu dekretu uwłaszczenio-
wego przez rząd powstańczy w 1863 roku i car-
skiego ukazu w tej sprawie z roku 1864.
	 Mieszkańcy Opatowca i okolic mogli z bliska 
śledzić losy zrywu powstańczego, który rozpo-
czął się w styczniu 1863 roku. W drugiej połowie 
marca po krwawej bitwie pod Grochowiskami 
ówczesny dyktator powstania generał Marian 
Langiewicz wycofał się z  częścią swojego kor-
pusu do Opatowca, gdzie 20 marca przeprawił 
się przez Wisłę z zamiarem pracowania na rzecz 
sprawy powstańczej z terenu Galicji. Został jed-
nak rozpoznany i  aresztowany wraz z pełniącą 
funkcję jego adiutanta Anną Henryką Pusto-
wójtówną. Z Przemykowa do Opatowca Langie-
wicza i  Pustowójtownę miał przewieźć swoimi 
końmi Walenty Tomal z Wyszogrodu. Wkrótce 

Rzeźnia polowa 48 Pułku Piechoty Austro-Węgier w  Kobieli ▲▲
(1914–1915) (fot. ze zbiorów Muzeum Historii Fotografii im. Walerego 
Rzewuskiego w Krakowie)

Na dalszym planie ziemianki 48 Pułku Piechoty Austro-Węgier ▶▶
(1914–1915) (fot. ze zbiorów Muzeum Historii Fotografii im. Walerego 
Rzewuskiego w Krakowie)
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do Opatowca dotarli powstańcy z  pozostawio-
nego przez Langiewicza korpusu, również chcąc 
przeprawić się do Galicji. Udało się to jednak 
tylko niewielu, a  pozostali szukali schronienia 
w  okolicznych miejscowościach lub próbowali 
przebić się do innych oddziałów.
	 W roku 1869 Opatowiec wraz z trzydziesto-
ma trzema innymi miastami guberni kieleckiej 
utracił prawa miejskie. Pozostał jednak siedzi-
bą gminy, a dla okolicznych mniejszych wiosek 
w dalszym ciągu stanowił centrum zaopatrzenia 
w podstawowe towary. Sytuacja materialna lud-
ności była trudna – podobnie jak w  pobliskiej 
Galicji panowała tu dotkliwa bieda, która zmu-
siła wielu mieszkańców do emigracji, najczę-
ściej do Stanów Zjednoczonych, Francji, Danii 
i Saksonii. 
	 Koniec okresu niewoli przyniosła pierwsza 
wojna światowa, choć już na początku XX wieku, 
tworzył się w Opatowcu ruch wyzwoleńczy. We 
wrześniu 1914 roku Józef Piłsudski jako dowód-
ca 1 Pułku Legionów otrzymał rozkaz ofensyw-
nej obrony granicy na Wiśle w rejonie Nowego 
Korczyna i Opatowca. Początkowo swoją kwate-
rę umieścił w Gręboszowie, a następnie, gdy bój 
na lewym brzegu przybrał na sile, przeniósł się 
do Opatowca. Żołnierze legionów stoczyli krwa-
we walki z Moskalami między innymi w okoli-
cach Ksan, gdzie kilku legionistów poległo. 22 
września Piłsudski wydał rozkaz odwrotu na 
prawy brzeg. Do końca nadzorował przeprawę 
w Opatowcu, a sam – jak pisze w swoich wspo-
mnieniach – przepłynął na drugi brzeg ostatnim 
pontonem 24 września wieczorem.
	 W  czasie wojny kilku mężczyzn z  okolicy 
zgłosiło się do legionów, większa liczba zosta-
ła natomiast wcielona do armii Rosyjskiej. Ci, 
którzy pozostali w wioskach, byli zmuszani do 
pracy na rzecz zaborczych armii, między innymi 
przy budowie okopów i umocnień wykorzysty-
wanych podczas rosyjsko-austriackich walk po-
zycyjnych na linii Nidy w okresie od listopada 
1914 do maja 1915 roku. Wskutek działań wo-
jennych najbardziej ucierpiały Ksany i Kocina. 
Mieszkańców ewakuowano stamtąd daleko za 
linię frontu, w okolice Posądzy koło Proszowic. 
Po powrocie zastali gruzy i zgliszcza. Zabudowa-
nia, które nie spłonęły, zostały rozebrane, a ma-
teriał z nich wykorzystany do budowy schronów 
i  ziemianek. Pod koniec wojny w  Opatowcu, 
Starym Korczynie i  innych miejscowościach 
prężnie działała Polska Organizacja Wojskowa. 
To jej członkowie dokonali w  listopadzie 1918 
roku bezkrwawego rozbrojenia okolicznych po-
sterunków austriackich.

Ujście Dunajca do Wisły w czasie I wojny światowej (fot. ze zbiorów Muzeum Historii Fotografii ▲▲
im. Walerego Rzewuskiego w Krakowie)

Opatowiec, austriacka bateria haubic M70 (1914–▼▼
1915) (fot. ze zbiorów Muzeum Historii Fotografii im. 
Walerego Rzewuskiego w Krakowie)

Opatowiec, austriacka haubica M90 (1914–1915) ▼▼
(fot. ze zbiorów Muzeum Historii Fotografii im. Walerego 
Rzewuskiego w Krakowie)

Wnętrze rowu strzeleckiego w Ksanach (1914–1915) (fot. ze zbiorów Muzeum Historii Fotografii ▼▼
im. Walerego Rzewuskiego w Krakowie) 
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Ruiny domów w Ksanach (1914–1915) (fot. ze zbiorów Muzeum Historii Fotografii im. Walerego Rzewuskiego w Krakowie)▲▲ Kocina, stanowisko obserwacyjne artylerii austriackiej (1914–1915) (fot. ze zbiorów Muzeum Historii Fotografii ▲▲
im. Walerego Rzewuskiego w Krakowie)

Kocina, turecka bateria haubic w służbie austriackiej (1914–1915) (fot. ze zbiorów Muzeum Historii Fotografii ▼▼
im. Walerego Rzewuskiego w Krakowie)

Oficerowie 71 Pułku Piechoty Austro-Węgier w Ksanach (1914–1915) (fot. ze zbiorów Muzeum Historii Fotografii im. Walerego ▼▼
Rzewuskiego w Krakowie)
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Polska niepodległa

Pierwsze lata niepodległości były czasem odbu-
dowy, zwłaszcza we wsiach zniszczonych wsku-
tek działań wojennych jak Kocina czy Ksany. Pod 
koniec wojny mieszkańców Opatowca zdziesiąt-
kowała epidemia tyfusu plamistego, ale pomimo 
biedy i innych trudności liczba domów i miesz-
kańców w miejscowościach stale się zwiększa-
ła w porównaniu do stanu z końca XIX wieku. 
Jeszcze w 1920 roku, w czasie wojny polsko-
-bolszewickiej, pewna liczba mężczyzn została 
powołana do wojska, później jednak zapanował 
czas długo wyczekiwanego spokoju. Tereny dzi-
siejszej gminy Opatowiec wchodziły wówczas 
w skład dwóch jednostek administracyjnych: 
gminy Opatowiec (Chrustowice, Chwalibogo-
wice, Kęsów, Kobiela, Kraśniów, Ksany, Mistrzo-
wice, Podskale, Rogów, Senisławice, Urzuty, Wy-
szogród) oraz gminy Czarkowy (Charbinowice, 
Kamienna, Kocina, Krzczonów, Rzemienowice, 
Trębaczów). W okolicy istniało kilka folwarków: 
w Rogowie i Potulinie, Kęsowie, Kobieli oraz 
w Kamiennej i Krzczonowie.
 Głównym ośrodkiem rzemiosła i usług po-
zostawał Opatowiec. Znajdowały się tu apteka, 
sześć sklepów spożywczych, sklep bławatny, pie-
karnia, piwiarnia, restauracja, rzeźnia i masar-
nia, warsztaty szewskie i stolarskie, punkt wyro-
bu dachówek, kowal, skład maszyn rolniczych, 
skład drzewny i składy węgla. W Opatowcu pra-
cował również lekarz (we wdzięcznej pamięci 
ówczesnych mieszkańców zapisał się doktor Jan 
Jarosz) i felczer. Na terenie gminy działało kil-
ka młynów wodnych, między innymi w Chwa-
libogowicach (gdzie wyróżniano nawet osobno 
„osadę młyńską”) i Ksanach. Zauważalną rolę 
w życiu lokalnej społeczności odgrywali Żydzi – 
w Opatowcu na nieco ponad siedmiuset miesz-
kańców było ich ponad stu sześćdziesięciu – któ-
rzy trudnili się przede wszystkim handlem.
 Charakterystyczne dla dwudziestolecia mię-
dzywojennego było przede wszystkim ożywienie 
działalności społecznej. W okolicznych miejsco-
wościach powstawały spółdzielnie spożywców 
i spółdzielnie mleczarskie, kółka rolnicze, a tak-
że kasy Stefczyka. Organizowano nowe druży-
ny Ochotniczej Straży Pożarnej (Kocina 1923, 
Rzemienowice 1924, Ksany 1925 i Charbinowi-

Zarząd Koła Młodzieży Wiejskiej w Rogowie (lata 20. XX wieku) ▼

Pracownicy Urzędu Gminy w Opatowcu z wójtem  ▲
F. Więckiem (lata 30. XX wieku)

Rada gminy Opatowiec (lata 30. XX wieku) ▲

Rodzina Leszczyńskich z księdzem na tle kościoła  ▶
w Rogowie (lata 30. XX wieku)
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Uczniowie szkoły powszechnej w Opatowcu (1937). W pierwszym rzędzie nauczyciele: W. Madej, K. Kałuża, A. Gąsiorowska, S. Baran▲▲

Uczniowie szkoły w Chwalibogowicach podczas sypania kopca Piłsudskiego w Krakowie (1935)▲▲

Uczniowie szkoły powszechnej w Ksanach z nauczycielem Rzepeckim (1928)▲▲
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ce 1928), oddziały Związku Strzeleckiego i Koła 
Gospodyń Wiejskich; w  latach trzydziestych 
rozpoczęła działalność Akcja Katolicka i  Ka-
tolickie Koła Młodzieży. W  Kocinie i  Rogowie 
działały koła Stronnictwa Ludowego i Zrzesze-
nia Młodzieży Wiejskiej „Wici” – skupiały one 
rolników o socjalistycznych poglądach, świado-
mych swojej roli w społeczeństwie i dążących do 
poprawy bytu mieszkańców wsi, między innymi 
przez parcelację folwarków ziemiańskich. Prócz 
gospodarczej i politycznej rozwijała się również 
działalność kulturalna – w samym Opatowcu ist-
niał chór parafialny prowadzony przez Stanisła-
wa Cugowskiego oraz Teatr Opatowiecki.
	 Na terenach obecnej gminy Opatowiec funk-
cjonowało kilka szkół powszechnych: w  Opa-
towcu, Chwalibogowicach, Kocinie, Ksanach, 
Krzczonowie, Mistrzowicach i Rogowie. Coraz 
częściej gospodarzy stać było na posyłanie dzieci 
do szkół średnich, przede wszystkim do gimna-
zjów w Kielcach i Tarnowie; już po drugiej woj-
nie światowej wielu z ówczesnych absolwentów 
tych placówek ukończyło studia wyższe. 
	 Dla najstarszych żyjących mieszkańców 
gminy Opatowiec lata dwudziestolecia między-
wojennego to czas dzieciństwa i młodości, czas 

Drużyna Strzelca z Opatowca (1938)▲▲

Dziewczęta ze Stowarzyszenia Młodzież Katolickiej z komendantką Pelagią Solecką (lata 30. XX wieku)▼▼

Dzieci ze szkoły powszechnej w Opatowcu tańczące mazura w strojach z bibuły (1935)▲▲

pięknych wspomnień, pomimo że życie na wsi 
wypełnione było ciężką pracą, na ogół nazna-
czone mniejszym lub większym niedostatkiem, 
który znacznie pogłębił się w  czasie kryzysu 
gospodarczego na początku lat trzydziestych 
XX  wieku. Jeden z  ówczesnych opatowieckich 
chłopców zanotował pod koniec życia w swoich 
pamiętnikach: „Jakże trudno mi oderwać się od 
tych lat dziecięcych spędzonych w Opatowcu – 
od tego biegania boso w  lecie, od kwietnia do 
później jesieni. Tkwią w mej świadomości wra-
żenia z latania po błocie boso, zwłaszcza po bu-
rzy letniej, gdy ziemia jeszcze ciepła; wrażenia 
z łażenia po drzewach i wspinania się systema-
tycznie coraz wyżej; odpędzania krów na błonie, 
pojenia koni, karmienia drobin, pasienia gęsi 
(piląt) na błoniu, chodzenia po grząskim dnie 
rynsztoka, gdzie było mnóstwo pijawek, żab, ki-
janek, wsłuchiwania się w rechotanie lub kumka-
nie tych żab. (…) A cóż dopiero mówić o jesien-
nych zapachach dymów ulatniających się przy 
suszeniu śliw i nocnych czuwaniach przy lassach 
w czasie księżycowych i gwiezdnych nocy jesien-
nych”. Świat ten, udokumentowany na starych 
fotografiach, miał wkrótce zniknąć na zawsze.
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Obok i powyżej:ⰪⰪ  Symboliczny pogrzeb Józefa Piłsudskiego w kościele w Opatowcu oraz kondukt żałobny na rynku obok budynku 
szkoły w Opatowcu (1935). Poniżej: Dom na rogu ulic 3 Maja i Nowokorczyńskiej, gdzie w okresie pierwszej wojny światowej zatrzymywał 
się Józef Piłsudski (lata 30. XX wieku)
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Przed apteką w Opatowcu (lata 30. XX wieku)▲▲Zakład krawiecki w Ksanach, na zdjęciu Jan Krzysztof (lata 30. XX wieku)▲▲

Wycieczka mieszkańców gminy Opatowiec do Zoo w Poznaniu (1929)▼▼ Ambulans w Opatowcu z lekarzem i mieszkańcami Opatowca (lata 40. XX wieku)▼▼
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Druga wojna światowa

1 września 1939 roku mieszkańców Opatow-
ca i okolic obudził ryk samolotowych silników 
zwiastujący początek następnej wojny. Podob-
nie jak dwadzieścia lat wcześniej okoliczne tere-
ny miały się stać areną krwawych walk. Już po 
dwóch dniach pojawili się tu uciekinierzy z Kra-
kowa, za nimi przyszły wycofujące się pod na-
porem najeźdźcy oddziały wchodzącej w skład 
Armii „Kraków” Grupy Operacyjnej „Śląsk” 
(Jagmin), które zamierzały zatrzymać wroga na 
linii Dunajec–Nida. Jednym z zadań była obro-
na Nowego Korczyna z przyczółkiem w rejonie 
Ksany–Kocina–Opatowiec.
 8 września w Ksanach i Kocinie rozmieszcze-
ni zostali żołnierze dwóch batalionów z dowo-
dzonego przez pułkownika Henryka Gorgonia 
11 pułku piechoty; w Senisławicach i Chwalibo-
gowicach zajęła pozycje osłaniająca ich artyleria 
i żołnierze 75 pułku piechoty. Bój, który stoczyli 
jeszcze tego samego dnia pod wodzą majorów 
Stanisława Karolusa, Józefa Ćwiąkalskiego i Sta-
nisława Dardzińskiego, był zacięty. Z trzydziestu 
niemieckich czołgów rzuconych do natarcia przez 
jednostki niemieckiego 8 Korpusu Armijnego 
zniszczonych zostało czternaście. W samych Ksa-
nach i Kocinie zginęło jednak ponad czterdziestu 
polskich żołnierzy, a wioski spłonęły. Najdłużej 
ze wszystkich okolicznych punktów oporu bro-
niło się wzgórze nr 352 w Mistrzowicach, obsa-
dzone załogą batalionu fortecznego pułkownika 
Franciszka Pfeiff era. Poległych żołnierzy pocho-
wano na polach i okolicznych cmentarzach; pol-
skie oddziały wycofały się w kierunku Pacanowa 
i Staszowa, by dotrzeć do przeprawy przez Wisłę 
w Baranowie.

Przeprawa jednej z jednostek niemieckich przez most pontonowy na Wiśle w Opatowcu we wrześniu 1939 roku. ▲
 Zdjęcie pochodzi z albumu niemieckiego żołnierza 

Rodzina Rokickich, od lewej: Franciszek Rokicki, komendant  ▶
Policji Państwowej w Łucku zamordowany w 1940 w Miednoje, 
jego syn Franciszek, żona Dionizja z domu Remer, brat żony Józef 
Roman Remer oraz nieznany przyjaciel rodziny (1933)
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Mieszkańcy dworu w Kamiennej w okresie okupacji. Drugi od lewej stoi Adam Grabkowski, przed nim siedzi żona Ewa (1940)▲▲

Bronisława i Władysław Rymaszewscy ukrywający się we dworze w Kamiennej (1940) ▲▲

Podpis na odwrocie zdjęcia:▶▶  Wielce Szanownym 
Państwu Grabkowskim wdzięczni za serdeczną 
gościnność w ciężkich dniach zawieruchy światowej 
wysiedleni wygnańcy Bronisława i  Władysław 
Rymaszewscy 23 VI 1940 r. Kamienna
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Na odwrocie zdjęcia widnieje napis: ▲▲ Kompani nie polegli na wojnie. 3 czerwca 1941 Ksany, Kocina, Opatowiec

Rynek w Opatowcu podczas drugiej wojny światowej (1 maja 1941)▼▼

Mieszkańcy Ksan przy grobach żołnierzy poległych w 1939 roku. W tle szkoła w Ksanach▲▲

Chór parafialny w Opatowcu w 1944 roku▲▲
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Uczestniczki kursu kroju i szycia w Opatowcu (okres okupacji)▲▲

Mieszkanki Rogowa na bryczce (lata 30. XX wieku)▼▼

Wizyta biskupa kieleckiego Czesława Kaczmarka w Opatowcu – dziewczęta w strojach krakowskich na tle dawnego ▲▲
budynku plebanii (1943)

Wizyta biskupa kieleckiego Czesława Kaczmarka w Opatowcu – orszak konny witający biskupa na rynku w Opatowcu (1943)▼▼
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Gdy front przeszedł, Niemcy zaprowadzili na za-
jętych terenach własną administrację. Ówczesna 
gmina Opatowiec znalazła się pod cywilnym za-
rządem Generalnego Gubernatorstwa, wchodząc 
w skład nowo utworzonego starostwa miechow-
skiego. W okolicznych miasteczkach zorganizo-
wane zostały placówki żandarmerii i posterunki 
granatowej policji. W samym Opatowcu w roku 
1940 było dwóch policjantów, rok później już 
czterech, a  w  roku 1944 ich liczbę zwiększono 
do sześciu. Zamknięto szkoły i  inne instytucje, 
i tylko w zarządach majątków – na Kobieli, w Ka-
miennej i Rogowie – Polacy mogli pełnić funkcje 
kierownicze. W okolicznych miejscowościach co 
jakiś czas rozgrywały się dramatyczne wydarze-
nia, które głęboko i boleśnie wryły się w pamięć 
mieszkańców. Pod koniec 1942 roku Niemcy roz-
poczęli planowe działania skierowane przeciwko 
Żydom – aresztowali ich i wywozili do obozów 
koncentracyjnych lub mordowali. Jeżeli znaleźli 
ukrywających się, zabijali ich na miejscu. W Mi-
strzowicach niemieccy żołnierze rozstrzelali 28 
Żydów pochodzących z okolicznych wiosek. 
	 Terror i szara okupacyjna rzeczywistość nie 
zgasiły ducha walki. Pewna liczba młodych męż-
czyzn została powołana do Wojska Polskiego, 
biorąc udział w kampanii wrześniowej. Niektó-
rzy wrócili potem do domów, inni przedarli się 
przez granice okupowanego kraju i dołączyli do 
polskich sił zbrojnych na Zachodzie. Na miejscu 
wiele osób zaangażowało się w walkę partyzanc-
ką. Działalność miejscowego ruchu oporu zain-
augurowała kilkuosobowa grupa konspiratorów 
zebrana wokół opatowieckiego lekarza Władysła-
wa Madeja. Nie oddał on władzom okupacyjnym 
radioodbiornika, dzięki któremu mógł słuchać 
francuskich i  angielskich radiostacji. Wiosną 
1940 roku grupa konspiratorów, w której skład 
oprócz doktora Madeja wchodzili Jan Rumas, Ju-
lian Kryca, Piotr Walocha, Stanisław Baran, Mie-
czysław Cieśniarski, ksiądz Wieczorek, Tamara 
Nega i Bolesław Cegielski, zaczęła wydawać i kol-
portować zawierający informacje z audycji radio-
wych biuletyn „Wiadomości”, potajemnie przepi-
sywany na maszynie w opatowieckim Urzędzie 
Gminy. Działalność ta trwała do 12 maja 1941 
roku, kiedy w  rezultacie donosu aresztowano 
wójta gminy Opatowiec, sołtysa Podskala i Piotra 
Walochę oraz rodzinę doktora Madeja. On sam 
został ostrzeżony o grożącym mu aresztowaniu 
i  zdążył uciec. Aresztowanych po kilku dniach 
zwolniono. 
	 W Opatowcu i okolicach przez cały czas nie-
mieckiej okupacji działały rozbudowane struk-

Oddział Stanisława Kopcia ps. „Oszczep” po walce z 111 Schutzmannschaft Bataillon, czwarty od lewej Edmund Soliński, Jan Ciechoń ▲▲
„Wisłek”, Jan Kopeć „Zamieć”, Bolesław Łyczek, Edward Mucha, Jan Mucha, Bronisław Łyczek, NN, Józef Rumas „Urwis”, NN, Edward Pietrzyk, 
Tadeusz Marek, Jan Bende, Julian Szywała, Kazimierz Widłak „Dysk”, dowódca Stanisław Kopeć „Oszczep”, w pierwszym rzędzie od lewej 
Aleksy Kułaga, Ludwik Soliński, Józef Soliński, Edward Mucha, Opatowiec 29 lipca 1944 (ze zbiorów Stanisława Piwowarskiego)
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tury Armii Krajowej (jako dowódcy oddziałów 
wyróżnili się m.in. sierżant Mieczysław Janiec ps. 
„Lot”, starszy sierżant Stanisław Kozioł ps. „Brzo-
za”, plutonowy Jan Antos ps. „Karaś”, starszy sier-
żant Stanisław Kopeć ps. „Oszczep”). Oprócz 
nich czynne były oddziały Batalionów Chłop-
skich (miejscowym dowódcą był Jan Pszczoła ps. 
„Wojnar”, odznaczył się również Tadeusz Wróbel 
ps. „Oracz”). W okolicy obecne były także Naro-
dowe Siły Zbrojne. Od 1943 roku wszystkie orga-
nizacje partyzanckie działały pod wspólnym do-
wództwem wywodzącym się z Armii Krajowej. 
W maju i czerwcu 1943 roku partyzanci doko-
nali zniszczenia akt kontyngentu w Kocinie oraz 
dokumentacji w urzędzie gminnym w Opatow-
cu, a w nocy z 21 na 22 maja 1944 roku odebrali 
zrzut broni w koszu Kogut-412, zlokalizowanym 
na leśnej polanie w pobliżu Ksan. 
	 W październiku 1944 roku partyzanci udzie-
lili pomocy brytyjskiemu lotnikowi ocalałemu 
z zestrzelonego brytyjskiego liberatora. Samolot 
lecący do miejscowości Końskie, gdzie w koszu 
Cekinia-202 miał dokonać zrzutu dla Armii Kra-
jowej, został zestrzelony przez niemiecki myśli-
wiec i rozbił się w pobliżu Krzczonowa. Siedmiu 
członków załogi – dwóch pilotów, nawigator, ra-
diowiec, bombardier i dwóch strzelców – zginęło, 
ocalał tylko trzeci strzelec sierżant Ronald Pither, 
który wyskoczył ze spadochronem. Ukrywał się 
on w  domu Mieczysława Jańca ps. „Lot”, a  na-
stępnie został przewieziony do majątku Gawroń-
skich w Rachwałowicach koło Koszyc. Poległych 
członków załogi liberatora pochowano niedale-
ko miejsca katastrofy; po wojnie przeniesiono 
ich ciała na Cmentarz Rakowicki w  Krakowie. 
Kombinezon lotnika brytyjskiego, w  którym 
znaleziono Pithera, i  oficjalne podziękowanie 
dla Mieczysława Jańca za udzieloną mu pomoc 
zostały przekazane do Muzeum Armii Krajowej 
w Krakowie.
	 We wrześniu 1943 roku, za sprawą Lucjana 
Skrzyńskiego, rozpoczęły swoją działalność dru-
żyny Szarych Szeregów. W okolicach Opatowca 
działały: 3 Drużyna Grup Żeńskich Szarych Sze-
regów „Adelajda”, 2 Drużyna Szkieletowa Grup 
Żeńskich Szarych Szeregów „Dorota”, 1 Druży-
na Szkieletowa Zawiszaków „Cecylia” (harce-
rze młodsi) oraz drużyna harcerek młodszych. 
Członkowie drużyn przeszli przeszkolenie woj-

Kombinezon sierż. Ronalda Pithera lotnika z 34 dywizjonu ▶▶
SAAF, ocalałego z zestrzelonego samolotu Liberator EW250 
(fot. ze zbiorów Muzeum Armii Krajowej w Krakowie)

Podziękowanie dowództwa alianckich sił powietrznych dla Mieczysława Jańca za pomoc okazaną lotnikowi Brytyjskiej Wspólnoty ▲▲
Narodów (fot. ze zbiorów Muzeum Armii Krajowej w Krakowie)
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skowe i sanitarne pod kierunkiem Henryka Sta-
rzewskiego, Zdzisława Ciszewskiego, Edwarda 
Zaremby i  Janiny Charzewskiej. Harcerki przy-
łączyły się do działalności „matek chrzestnych” 
– przygotowywały i wysyłały za pośrednictwem 
kazimierskiego oddziału Rady Głównej Opiekuń-
czej paczki żywnościowe dla więźniów stalagów 
i  oflagów; do paczek wkładały między innymi 
własnoręcznie wypiekane suchary. Młodsi harce-
rze, by zebrać pieniądze na pomoc dla więźniów 
i  ubogich, wystawiali przedstawienia na scenie 
opatowieckiej remizy. 
	 Tereny dzisiejszej gminy Opatowiec dały 
schronienie wojennym uchodźcom i  przesie-
dleńcom. Już w 1940 roku okolica przyjęła grupę 
uciekinierów z Poznania, rozlokowanych całymi 
rodzinami w różnym wioskach, we dworze w Ka-
miennej ukrywali się m.in. światowej sławy profe-
sor Ludwik Hirschfeld (1884–1954) z córką Marią, 
późniejszy kapelan Żołnierzy Niezłomnych ksiądz 
Władysław Gurgacz (1914–1949) oraz inteligenc-
kie rodziny z Poznania, Kościana i Śmigla; w Ro-
gowie zatrzymali się przez jakiś czas Gustaw Wolff 
(1872–1951), współwłaściciel znanej przedwojen-
nej firmy wydawniczej Gebethner i Wolff, oraz – 
prawdopodobnie – kustosz Biblioteki Narodowej 
profesor Jerzy Zathey (1911–1999); w Opatowcu 
przebywał Wilhelm Szewczyk (1916–1993), pi-
sarz, publicysta i  krytyk literacki, który napisał 
wówczas piosenkę Opatowiec, będącą dziś hym-
nem gminy. Wiadomo również, że ukrywała się 
tu Żydówka Rachela Kałowska, która szczęśliwie 
doczekała końca wojny.
	 Lata 1942 i 1943 to okres względnego spoko-
ju. Za zgodą okupanta w Opatowcu działała wów-
czas kształcąca około sześćdziesięciu uczniów 
Szkoła Handlowa prowadzona przez Kazimierę 
Kałużową (bezpośrednio przed i po wojnie kie-
rującą opatowiecką szkołą powszechną), a w ra-
mach tajnego nauczania, prowadzonego pod 
kierownictwem Henryka Skrzyńskiego i  Felicji 
Cegielskiej, realizowano program polskiej szkoły 
średniej. W czasie okupacji w Opatowcu prężnie 
działał kilkudziesięcioosobowy chór parafialny 
kierowany po aresztowaniu Stanisława Cugow-
skiego przez Henryka Lizaka i Jana Pocieja. Re-
gularnie odbywały się mecze piłkarskie, pozwala-
jące choć na chwilę zapomnieć o okrutnej i szarej 
wojennej rzeczywistości. 

Stary Korczyn–Czarkowy, pogrzeb 28 żołnierzy, ▶▶
poległych we wrześniu 1939 na terenie gminy Opatowiec – 
kondukt żałobny (1944)
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Obok, powyżej i  poniżej:ⰪⰪ  Stary Korczyn–Czarkowy pogrzeb 28 żołnierzy poległych we wrześniu 1939 roku na terenie gminy 
Opatowiec (1944)
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21 czerwca 1944 roku, gdy niemiecki terror na 
kielecczyźnie nieco zelżał, odbył się uroczysty 
pogrzeb poległych w  walce z  niemieckim na-
jeźdźcą we wrześniu 1939 roku. Dokonano wte-
dy ekshumacji kilkudziesięciu ofiar, których ciała 
złożono w trumnach i przeniesiono do kościoła 
parafialnego w Starym Korczynie, a stamtąd na 
cmentarz wojenny w Czarkowach. Mszy żałob-
nej, która zgromadziła tłumy wiernych, przewod-
niczył ksiądz proboszcz Stefan Opara, a asysto-
wali mu księża Paweł Widerski z Opatowca i Jan 
Pluta z Rogowa. Szczególnie mocno wydarzenia 
te zapadły w pamięć mieszkańcom Ksan, z któ-
rych młodzież na własnych barkach przeniosła 
do Starego Korczyna dwadzieścia osiem trumien. 
Wozy, na których miano je przewieźć, jechały pu-
ste. Bohaterów walk żegnano powodzią wieńców 
i kwiatów, a ich pamięć uczczono salwą, oddaną 
wbrew nawoływaniom do zachowania ostroż-
ności. Uczestników uroczystości pogrzebowych 
ubezpieczali żołnierze stacjonującego od 10 
czerwca w  Ksanach, a  następnie w  Chrustowi-
cach i na Kobieli krakowskiego oddziału Armii 
Krajowej „Skok”, dowodzonego przez Czesława 
Skrobeckiego ps. „Czesław”.
	 Największa tragedia spotkała Opatowiec 
i okolice miesiąc po tych wydarzeniach, gdy na 
terenach przedwojennych powiatów pińczow-
skiego i kazimierskiego, wyzwolonych spod nie-
mieckiego panowania przez żołnierzy polskiego 
podziemia, tworzono Rzeczpospolitą Partyzanc-
ką. Do pierwszego niepokojącego incydentu do-
szło 15 lipca. Dwaj żołnierze z oddziału „Skok” 
udali się tego dnia do Opatowca do dentysty. 
Akurat wtedy zjawił się tam oddział niemieckiej 
żandarmerii z leżącego po drugiej stronie Wisły 
Demblina. Gdy umundurowani partyzanci wcho-
dzili do miasteczka od strony Kobieli i Ksan, koło 
cmentarza niespodziewanie napotkali furmankę 
wiozącą kilku Niemców. Partyzanci przeskoczyli 
cmentarny mur i rzucili granat. Część niemiec-
kich żołnierzy (według różnych relacji – jeden 
lub dwóch) uciekła i  schroniła się na pobli-
skim polu, a  reszta (dwóch lub trzech) wróciła 
do miasteczka i  zabarykadowała się na poczcie 
wraz z  jej pracownikami, wzywając pomocy. 
Partyzanci z oddziału „Skok” przez dłuższy czas 
bezskutecznie próbowali wedrzeć się na pocztę. 
Przy nieudanej próbie wrzucenia granatu przez 
okno zginął wtedy Stanisław Okoń ps. „Rybka”. 
Dopiero po kilku godzinach udało się dostać do 
budynku przez dach i strych; złapanych podczas 
akcji niemieckich żołnierzy wzięto do niewoli. 
Wieczorem tego samego dnia partyzanci starli się 

Ciała mieszkańców Opatowca pomordowanych podczas pacyfikacji 29 lipca 1944▼▼

Nazwiska i wiek ofiar pacyfikacji Opatowca▶▶


